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Preypominając о składaniu 
prenumeraty na rok 1890— 
oświadczamy, że wszyscy nowi 
prenumeratorowie, płacący za 
H-sze pólrocze z góry (rs. è kop. 
20), otrzymają bezpłatnie po= 
czątek drukującej się obecnie 
w dodatku powieści „Lord 
Uiswater” (arkuszy 
m = 


Nasze Ogrody Wiejskie. 


Doozekawszy się nador trudnych chwil 
dlu rolnictwa, gospodarze nu wsi zmuszeni 
są posiłkować się hodowlą i różnemi zaję= 
ciami przemysłowemi, postępującemi równo- 
legle z produkcyją rólny, a to dla pakry- 
sia niedoborów i zwiększenia coraz bardziej 
zmniejszających się dochodów z tej ostu= 
tniej. 

Pewien miłośnik ogrodnictwa zumieszka= 
ły w mieście zugudnął mnie pewnego razu: 
„dlaczego zaniedbujeciu na wsiach ogro- 
fnietwot” Nuturalnie wywiązała się dysku 


Władysław Taczanowski, 


(wspomnienie pośmiertne.) 


Sq ludzie, którym łatwiej zyskać sobie 
szeroką sławę i uznanie п obcych, niż we 
włusnem spoleczenstwie sądzącem z pozos 
ru, i chegcem widzieć każdego umodelowa« 
nym na obraz i podobieństwo swoje. Takich 
ludzi trzeba poznać zbliska, aby ich oce- 
nić, trzeba zżyć się z nimi i w niejednej 
okoliczności im się przypatrzeć, aby po- 
wziąć dla nich nie już sympatyję, ale pra- 
wdziwy szacunek, 

Do ludzi tego rodzaju należał zmarly w 
dniu 17 b. m, w Warszawie Władysław 
Taczawowski z urzędowego skromnego 
stanowiska kustosz gabinetu zoologicznego 
przy tamecznym Cesarskim uniwersytecie, 
ale ezłowiek znany w całej Europie z nie- 
zmordowanej i sumiennej pracy nad żyjącą 
naturą, a zwłaszcza nad tą częścią nauki 
którą sobie szczęgólniej upodobał, to jest 
nad badaniem ptasiego świuta. Nie tu jest 
miejsce oceniać działalność jego na tem po- 
lu i rezultaty do jakich doszedł; oddat mu 
już w tej mierze sprawiedliwość uniwersy- 
tet Jngielloński w Krakowie, nadając ma 
honoris causa stopień naukowy doktoru fi- 
lozofii, oddali mu liczni naturaliści Euro- 
pejscy powołując go nu członka do różnych 
towarzystw uczonych, oddadzą mu ją jeszcze 
ludzie nauki, jeżeli całość wykonanych przez 
niego prac choćby tylko podsumują, Pu- 
taj jedynie 0 niektórych nawiasowo i tylko 
pobieżnie wspomnieć będzie można. 

Taczanowskiemu warto się przypatrzeć 
nietylko jako człowiekowi olbrzymiej pracy 
i zasługi w nauce, ale jeszeze jako człowie- 


Byju; szkoda tylko, że nie mogła przysłu- 
chać się: jej młodzież obujej рісі, która często: 
kroć, pomimo najlepszych chęci, nie wie, 
со ma zrobić ze swoim czasem i uzdol- 
nieniem. 


Ogrodnictwo dla dochodu kwitnąć może | 
tylko w większych miastach, Tam ludzie | 


bogaci, amatorowie i amatorki roślin ozdo» 
bnych, są zawsze gotowymi nabywcami na 
nasiona, kwiaty w bukietach i doniczkach; 
tam właścicioł: ogrodu'otrzymuje dobre wy- 
nagrodzenie zarówno za sprzedane róże 
świeże, juk i za girlandy trumienne, zu u- 
strojenie salonów bałowych podzwrotniko+ 
wemi roślinami, stołów jadalnych miniatu- 
rowcmi drzewkami z dojrzułemi owocami, 
tak samo jak i za skromne uroczej woni 
wianuazki ślubne, które wkrótee ро wese- 
lu więdną тай nazawsze.—Na wsi inaczej, 
Tu ani kłótku, ani ostrokół, ani żelaza wil- 
cze nie uchronią ogrodu od szkodnika; tylko 
więc korzyści znaczne materyjalne moglyby 
zachęcić do jakichkolwiek nakłudów. Zwób- 
туй więc ich przegląd. Dowóz z zugranivy 
owoców i warzyw suszonych jest tuk zna= 
czny, że mowy nawet być nie może o ju- 
kiejkolwiek ich sprzedaży na wsi. Również 
i letnie owoce zywożone ztamtąd do 
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Za 1 razowe ро кор, 7 ża wiersi 
petitu lub za jego miejsco, 


zu 2—6 razowe po kop. 4 ża 
wiersze 


wiersz, 
Roklawy po 10 К, аж w. petitu 


Cona ogloszen zagranicznych po 
10 кор, od wiersza. 
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miast w końcu lipoa, stanowią dla naszego 
towaru, później nieco dojrzewającego i po- 
śledniejszego, trudą konkurencyję. Zważy- 
wszy dalej na niestałość klimatu, na ubó- 
stwo ziemi, na mrozy szkodliwe, susze dłu- 
gotrwające i zaraz potem deszcze kilkoty- 
godniowe oraz zimna nie w porę—przyznać 
trzeba, że dotychczasowy tryb postępowa- 
nia w ogrodach, o ile- chodzi o dochód 
czysty, musi ustuć. Mamyż tedy ręce opu- 
ścić i duć pokój wszystkiemu?.. Wcale nia, 
Należałoby tylko zmienió metodę postę- 
powania. 

W takich warunkach zakładanie nowych 
sadów byłoby może zbyteczne, Gdy zaś i- 
lość owoców w kraju dostateczną już jest 
dla osób małej i średniej zamożności, nale- 
żałoby ruczej zaspokoić potrzeby tych, во 
z chęcią grubo zapłaciliby za winogrona 
prosto z drzewa podane im w ciągu zimy 
i wiosny, lub za brzoskwinie podane kiedy 
ich nigdzie jeszcze niemu, Byłoby więc na 
czasie zaprowadząć takie hodowle dla do- 
chodu na wsiach, wznosząc przy pomocy 
taniego robotnika, tanich materyjałów, bu» 
dynki tanie pod dachami szklannemi, czego 
w miastach większych dokonaćby nie można. 

Należy więc wyzyskać chwilę i okoli- 


kowi. niezwykłego, prawie wyjątkowego u- 
stroju i charakteru; warto poznuć drogi 
któremi bez niezbędnych poprzednich atu- 
diów doszedł do możności wykonania dla 
nauki tego, co doprawdy przechodzi siły 
przeciętnego człowieka, zwłaszcza obowią: 
zanego do innych ozas zajmujących zatru« 
dnień, — Dla patrzącego zdaleka mógł się 
wydawać oryginałem, żurtowano nawet z 
niego, że tylko wypehanemi ptakami oddy- 
cha; chociaż nie był wcale jednostronnym 
i g równem zajęciem prowadził rozmową 
o ptakach, jak о każdym poważnym prze» 
dmiocie, Syn żołnierza który ze slużby 
wojskowe pod Napoleonem, wyniósł za- 
szczytne męztwa swego oznaki ('), słysząc 
nieraz opowiadania ojcowskie, czuł піе- 
zmierny pociąg do broni, u lubo później- 
sze okoliczności nie pozwoliły urzeczywi: 
stnió młodzieńczych jego marzeń, zaintere- 
sowanie się tym przedmiotem zachował do 
końca. To też przebieg wojen, jakie się za 
jego życiu zdarzyły, z zajęciem i ciekawo- 
ścią śledził, a kampanije Napoleońskie czę: 
ścią z czytania, a częścią z opowiadań oj- 
cowskich, tak mu były przytomne, jak 


gdyby w nich osobisty brał udział. Można | 


więc było prowadzić z nim rozmowę o 
czemś więcej, niż o ptakach wypełianych, 
jak się tò niektórym zdawało. 
Oryginalność, o którą posądzano Tacza- 
nowskiego, miała swe źródło w: silnej шо- 
sy ducha, jaką w dzisiejszym społeczeństwie 
niełatwo się spotyku. "Da go czyniła gtu- 
chym na wiele wymaguń światowych i 0- 
bojętnym ina głosy ludzkie w rzeczy, w 
której mu własne sumienie Żadnego nie 
czyniło zarzutu. Daszanowski nie dbał wen» 
le o eleganckie ubranie, o dobrze wylero- 


chmalona шапкіску i kołnierzyki, ale Ta- 
czanowski nigdy о nic dla siebie nie pro- 
sił, nięzego dla siebie nie żądał i umiał 
niepotrzebowuć; to co mógł zdobyć sobie 
własnemi siłami, zupełnie mu wystarczuło. 
Z wyjątkiem naturalistów, od których w 
ulubionym przedmiocie mógł się czegoś 
dowiedzieć, o niczyją znajomość się nia sta- 
га}, u te stosunki, które później ogromny 
wpływ wywarły na jego naukową działa» 
Iność, same go spotykały. 

Po śmierci ojca niechcąc się narażać naj- 
bliższym niepochwalającymjego obnegacyje 
nych zasad, opuścił dom i majątek rodziciel= 
ski i nie żądając żadnej z tamtej strony po- 
mocy, w torbę tylko i broń myśliwską za- 
opatrzony oddał się całkowicie badaniu 
krajowej przyrody, Wtedy nad  zapalo« 
nym młodzieńcem przyjucielską, choć odle- 
głą i nie odrazu widzialną opiekę rozcią- 
gnął proboszez miejscowej parafii w By= 
chawce X, Walenty Baranowski, późniejszy 
biskup Lubelski, u którego" Daczanowski 
był odtąd jakby bliskim krewnym i domo- 
wniłciem. 

Pierwszem polem jego poszukiwań na 
obranej drodze, z natury rzeczy, były oko- 
lice Bychawski, i twteż w mieszkaniu księdza 
proboszcza gromadził swoje nabytki nauko- 
we, które dla uzupałnienia i uporządkowa= 
nia przy każdej sposobności odwiedzał = 
Wkrótce zapoznał się z obszernemi lusa 
mi dóbr Lubartowskich, gdzie znalazłszy 
młodych i chętnych przyjaciół w овобасіь 
ówezćsnej adminiatracyi dóbr powyższych 
ze strony Banku polskiego, ogromae w swo- 
ieh badaniach i poszukiwaniach | mógł ro- 
bić postępy. 


Rzeczywiście też dłuższy, i od qzasu do 
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czności, Nieuctwo i niedołęztwo naszych 
ogrodników jest tak wyjątkowe, że jeszcze 
przez długie lata można się nie obawiać Коп = 
kureneyi i nadprodukcyi. 

Do pracy więc, panowie młodzi i panie 
ze wail., Wacław Zuszczewski, 


DWIE DOLE. 


Dziedziczka od złota, 
I obca sierotą 
W jednym rosły domu; 
Rodzona—pieszczona, 
А druga—wpół sługa, 
Niemiła nikomu, 

* 


4 + 
Ta mądra nad lata, 
Kapryśna, bogata, 
Pierwsza w modnem kole; 
A tamta na łasce, 

Od przodu w kolasce, 
Ostatnia przy stole. 


* * 
Та w рпеһаеһ, wygodzie, 
Kwiat zrywa w ogrodzia, 
By Jistki rozsiewać; 

A tamta do ranka 
Wybiega wprost z sianka 
By grzędy polować, 


* 
Ta jasna panienka, 

Przy gościach, w krostenka 
Nič srebrną namota; 

Lecz za nią wieczorem 
Jedwabiem, bisiorem 
Haftujo sierota. 


* 
Та bawi віс, pieści, 
Ozytuje powieści, 
Labując się w Zoli; 
A tamta się oto 

7, serdeczną ochotą 
Nad wiedzą mozoli: 
Jak żyły narody, 
Jak ręka przyródy 
Cudownie świat stroi, 
1 nieraz jej oko 

Tam sięga wysoko 
Do Bożych podwoi. 


* * 
Ta każo—ta słucha, 
Ta w pieniądz=ta w ducha 
I własną moc wierzy. 
Та szuka marzenia, 
Ta światła, sumienia 
Г hartu: w młodzieży, 


Lecz na tym padole 
Zmieniają się role, 
Równają pagórki: 


Na stroje, na gości 
Dwór poszedł i włości 
I posag dla córki. 

ж 


A z 
Wnet nędza nastala, 
Ta chuda, skostniałą 
Mieszkanka ruiny: 
Opadły z panienki 
Jedwabne sukienki 
І łatwe wawrzyny. 

б * 


Do walki w złej doli 
Brak siły, brak woli, 
A ręka za wiotka, 
1 głodem by marła, 
Lecz praca ją wsparła 
Wzgardzona sierotka! 
Tychy, 


Z Miasta i Okolic. 


— Wybory dziś, w niedzielę, 2 luto- 
go, do Towarzystwa Dobroczynności; za 
tydzień zaś, dnia 9 lutego o godzinie 2 po 
południu, wybory do Straży ogniowej, 
po których odbędzie się na korzyść tej in- 
stytucyi, przedstawienie dramatyczne, wy- 
konane przez goszczące Towarzystwo pa- 
nów D. i В, — Co się tyczy dzisiejszych 
wyborów do Towarzystwa, to należałoby 
zebrać się na nie tak licznie, aby mogły 
przyjść do skutku, a tem samem, aby nie 
było potrzeba naznaczać na nie drugiegotere 
minu, jak to miało miejsce przed dwoma 
laty... 

— Ostatnie posiedzenie, Dnia 24 
b. m. po raz ostatni przed nowemi wybo- 
rami, naznaczonemi na dzisiejszą niedzielę, 
zebrała się na posiedzenie Rada Zurządza- 
jąca Tow. Dobroczynności, istnienie której 
zakończone zostało prezydyjalnem resumé, 
jakie dó protokółu posiedzeń zaraz wpisu- 
no, a jakie tu w dosłownem brzmieniu po- 
dajemy. Oto ów głos Prezydującego, któ- 
ry bezsprzecznie, energiją awą, umiejęt- 
nem prowadzeniem rzeczy i wielką praco- 
witością, dobrze sią Instytucyi w okresie 
2-im trwania Towarzystwa zasłużył: 

„Zamykając dzisiejszem, ostatniem posie» 
dzeniem drugi okres istnienia Rady, trwa: 
jacy od d. 20 październiku (1 listopada) 
1887 r. po d. 21 stycznia (2 lutego) 1890 
r„uważuim za właściwe wspomnieć w po- 


Lieżnym zarysie o tem, co Rada w ciągu 
tego okresu zrobiła—a więc: 

1) uporządkowała swoją kancelaryją i 
zaprowadziła w czynnościach swoich rygor 
i ład służbowy; 

2) ustanowiła buchhalteryję, która daje 
możność z całą ścisłością kontrolować 
wszystkie fundusze i w każdej chwili przed- 
stawia dokładny obraz obrotu tychże; 

3) ułożyła i ogłosiła drukiem instrukcyje 
tak dla siebie, jako też i dla podwładnych 
sobie instytucyj i tym sposobem stworzyła 
dlu siebie i instytucyj podstawę do prawi- 
dłowego istnienia nadal; 

4) otworzyła nowa i zorganizowała po- 
przednio istniejące instytucyje dobroczynne, 
a przez zaprowadzenie w nich ksiąg wizyt 
dała możność ogółowi brać udział w nale- 
żytem i pożytecznem ich kierownietwie; 

5) rozproszone fundusze Towarzystwa 
zgromadziła i ulokowała w Banku Państwa; 
6) znacznie rozszerzyła rubryki rozcho- 
dowe dla przyjścia z pomocą potrzebują- 
oym w rozmaitych kwestyjach życiowych; 
7) zakupiła łącznie ze strażą ogniową de= 
koracyje dla przedstawień amatorskich, skut- 
kiem czego przedstawieniom tym nadała 
więcej interesu i zapewniła im materyjalne 
powodzenie; 

8) zebrała od osób prywatnych, a w czę: 
ści 1 nabyła blizko 500 dziełek scanicznych, 
przez co położyła fondament do biblijoteki 
teatralnej, która oddawać będzie prawdziwe 
usługi teatrowi amatorskiemu; 

9) starała się o zmniejszenie żebractwa 
ulicznego i starania te, wobec żadnych pra- 
wie środków rozporządzalnych, uwieńczona 
zostały dość pomyślnym rezultatem; 

10) pomimo znacznego zwiększenia wy- 
datków, zasób Towarzystwa nietylko nie 
uszozuplił się, ale przeciwnie, fundusze jego 
wzrosły: ogólne—więcej jak 2 razy, a zapis 
Burgharda zwiększył się o rs. 400 kapitału; 
11) testament 8, p. Karola Burghacda w 
życie wprowadzony i wola jego spełnia się 
z calą ścisłością, z uwzględnieniem jegy ży- 
czeń i zamiarów; oraz 

12) skutkiem prawidłowego funkcyjono= 
wania instytucyi i dokładania wszelkich sta- 
ruń i pracy, aby cele Towarzystwa w $$ 1, 


А 
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czasu ponawiany, pobyt w Lubartowie 
położył 'Taczanowskiemu fundament do 
przyszłej naukowej kuryjery. Tutaj prze- 
dewszystkiem zetknął się on z przybyłym 
z Warszawy fachowym naturaliste prepa- 
ratorem, który mu i w wyeicozkach towa« 
rzyszył i wtajemniozył go w różne spo- 
soby sztuki preparatorskiej, praktycznemu 
naturaliście niezbędnie potrzebnej; tu także 
miał sposobność zapoznania się z ludźmi 
którzy do uzupełnienia szczupłych wiado- 
mości z historyi naturalniej, z jedynej 
wówozas edukacyi gimnazyjalnej wyniesio- 
nych, nie jedną mogli mu udzielić skazówkę. 

W dodatku była to dla badacza przyro- 
dy bardzo dogodna i nieledwie wyjątkowa 
miejscowość, Okolica przerznięta rzeką Wie- 
przem, wśród żyznych pól i łąk płynącym; 
z jednej strony rzeki w samych dobrach 
Lubartowskich obszerne i w donośny sta- 
rodrzew bogate lasy, rozległe pod Firlejem 
jeziora i osobliwszy staw w Giżycach, na 
którym sam widziałem pływające ruchome 
wyspy, niektóre znacznej wysokości olszy= 
ną zarosłe i z drugiej choć nieco odleglej- 
sze ale okiem pruwie nieprzejrzane błota 
i trzęsawiska w Sosnowiey, Wytycznie, i pod 
Egozng, mogły dostarczyć zbieraczowi wszel- 
kiego rodzaju ptastwa. — Gnieździły się w 
tej przestrzeni zarówno orły, jak żórawie 
zarówno wysokich drzew szukające, jak w 
pośród trawy, ukrywające się ptasiego rodu 
gatunki. 

To też Taczanowski w Јарсіаоћ i chłop- 
skiej siermiędze, z kawałkiem chleba i głów- 
ką czosnku w torbie, całemi dniami od da- 
ohwi viepłej strawy oddalony, upatrywał 
gniazd w lesie i na nadlatujące ptaki cza- 
tował, albo brodził po błotach przeskaku- 


jąc z kępy na Кере, a niekiedy nie mogąc 
innym sposobem dostać zabitego, a do swe- 
go zbioru pożądanego ptaka, kładł na bło- 
eie tarcice i ро nich czolgując się swojej 
zdobyczy dosięgał, Po powrocie do domu 
rzucał się zmęczony na łóżko i spał jak 
zabity, u zostawiony sobie objad dopiero na- 
zajutrz przy śniadaniu spożywał, Nie każdy 
z naszych myśliwych zgodziłby się na po- 
dobny tryb codziennego prawie polowania, 

Wielką pomocą Taczanowskiemu w jego 
poszukiwaniach w Lubartowie była miejsco- 
wa służba leśna, a nawet niektórzy z wło- 
ścian niezmiernie sprytni Чо dostawiania 
wszelkiego rodzuju potrzebnych naturaliście 
zdobyczy. Takim dosyć było dobrze орі- 
sać czego się żąda, a najdalej w kilka dai 
mialo się przed sobą żądane okazy. Byli 
to w prawdziwem znaczeniu tego wyrazu 
myśliwi nie na tem bowiem polega mysli- 
wska sztuka aby na oznaczonem stanowisku 
celnym strzałem ubić napędzonego zająca 
lub sarnę. ale raczej aby w każdej porze 
umieć dostarczyć taką zwierzynę jaka na 
razie jest potrzebną. (2). 

Osobista moja znajomość z Tuczunow= 
skim datuje się od r. 1851, Sam rokiem już 
woześniej zawiązał ze mną listowną kores- 
pondencyją bo nas łączyło w ówezas przy 
rodnieżych badań lubownietwo. Wtedy nu- 
desłał mi spis zauważanych przez siebie w 
gub, lubelskiej ptaków, obejmujący 251 ga- 
tunków z których już wtedy 230 we włas- 
nym posiadał zbiorze (*). 

Osobiście poznałem go w Lubartowie do- 
kąd zjechaliśmy się na dzień umówiony i 
już od tego czasu przez lat kilkanaście by- 


łem najbliższym świadkiem jego myśliwsko 
przyrodniczej działalności. Brałem nawet 


о ile mi czas na to pozwalał osobisty м» 
dział w wielu przez niego urządzanych дуу = 
cieczkach, podziwiając zawsze jego wytrwa* 
łość i zawsze spokojny a wypogodzony hu- 
mor, Ta właśnie spokojność humoru nada- 
wała mu zupełną w rozmowie swobodę i 
sprawiała, że pomimo pewnego zaniedbania 
w ubiorze w każdym domu chętnie byt wi- 
dzianym, a myśliwskie jego zdolności i do- 
świadczenia w męzkiem zwłaszcza towazzy- 
stwie pożądanym go czyniły. W opowia- 
daniach nawet myśliwskich nigdy się nie 
chwalił ani się z prawdą mijał, a wolniej- 
szej nieco rozmowy i tak zwanych tłustych 
żartów nigdy z ust jego nie słyszałem. — 
Miał też z tego powodu rozliczne stosunki 
lubiono go wszędzie gdzie się dał poznać, 
i o jego poświęceniu dla zoologicznych ba- 
dań wiedziano. 

Kiedy więc w parę lat później powstała 


myśl zgromadzenia przy rządach guberni- 
jalnych zbioru wszystkich płodów natury 
jakie się w obrębie gubernii znajdują, za- 
jęcie się tem naprzód w gubernii lubelskiej 
a następnie w radomskiej Taczanowskiemu 
zostało powierzone i to był pierwszy jego 
wstęp do służby rządowej.—Na tem stano- 
wisku pilnością swoją i bezinteresownością 
taką zyskał opiniją że u obu gubernatorów 
raczej za przyjaciela domu niż za podwła- 
dnego urzędnika był uważany. Szezególniej 
pod tym względem wyróżniał go gubernu- 
tor radomski, rzeczywisty radca stanu Bia- 
łoskórski i powierzał mu uawet inne ważne 
choć po za obrębem jego zajęć stojące czya- 
ności, o ile te zupełnie pewnego i nieskazi- 
telnego charakteru wymagały, —To też kie- 
dy zawakowała w Warszawie posada pre- 
paratora przy zoologicznym gabinecie, on 
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2 1 8 ustawy wytknięte, ociągniętemi byi 
mogły, powaga Rady na zewnątrz wzrosła, 
skutkiem czego i zaufanie publiczne dla' 
"Towarzystwa niewątpliwie zwiększyło się. 

Prócz tego, nie mogę nie wspomnieć o 
projektach Rady otworzenia czytelni bez- 
płatniej dla niezamożnych mieszkańców i 
zmiany systemu korzystania z dobroczyn- 
ności publicznej przez zaprowadzenie jał- 
mużników, które to projekta, z przyczyn od 
Rady niezawisłych, urzeczywistnionemi nie 
zostały. 

Taki rezultat pracy, w ciągu zaledwie 
2-letniego istnienia, nie może nie być uzna- 
nym za nader pomyślny, a osiągnąć się on 
dał dzięki tylko gorliwemu krzątaniu się 
koło dobra publicznego wszystkich człon- 
ków Rady, którzy, w miarę możności, nie 
żałowali czasu i trudu, aby wywiązać się 
należycie z przyjętych na siebie obowiąz- 
ków. Poczucie jednak sprawiedliwości na- 
kazuje mi wspomnieć tu 6 szczególnych za- 
slugach niektórych członków, а mianowicie 
pp. Gampfa, Olewińskiego i Strzyżowskie- 
go, którzy z prawdziwem poświęceniem, 
godną naśladowania gorliwą pilnością, a 
z takim pożytkiem dla Towarzystwa praco- 
wali, iż niewątpliwie, wzrost i pomyślny 
stan onego—ich pracy, staraniom i poświę- 
ceniu głównie zawdzięczać należy, Niepo- 
dobna również nie zaznaczyć działalności 
pp. Krzywiekich i p. Olewińskiej, z których 
pierwaze dla Ochrony, a druga, już tò ја- 
ko buchhalterka Taniej Kuchni, głównie 
zaś, jako faktyczna organizatorka, kierow= 
niczka i opiekunka zakładu rodziny Adeli, 
położyły niespożyte zasługi, które im do 
powszechnego uznania i wdzięczności na- 
dają najzupełniejsze prawo.” 


— Teatr. Dnia 25 b. m. ujrzeliśmy 
po raz pierwszy na tutejszej scenie osła- 
wioną „komedyję” francozką p.t. „Nerwy” 
(Lies femmes пегуецвев). Gra artystów by- 
ła wogóle pełna werwy i humora, zwła- 
szcz też gra p, Czarli i p. Glogera; pu- 
bliczność bawiłs się wyśmienicie. : Co do 
sztuki samej, jest to najzwyklejsza farsa, 
oparta na najnieprawdopodobniejszych Ко- | 
lizyjach i niewartą dłuższej wzmianki, Po- / 


wodzenie takich sztuk zależy jedynie od 
gry artystów. 

Dnia 26 stycznia dawano „Cyrulika Se- 
wilskiego”. Piękna ta a trudna opera ko- 
miezna, nie została bynajmniej aparodyjo- 
wang przez siły prowineyjonalne, jakkol- 
wiek nie mogła być wykonaną tak, jak na 
to zasługuje; z wyjątkiem bowiem p. Ma- 
reckiego (barytona) w roli tytułowej, i zgo- 

ności, dokładnie snać wyówiczonych chó- 
rów, reszta występujących, pomimo wido- 
sznych usiłowań, nie była wstanie sprostać 
zadaniu. Pochlebna wzmianka należy się 
jeszcze p. Nowickiej w roli Rozyny, któ- 
rej dźwięczny głos i dobra metoda, w ła- 
twiejszych, zwłaszcza solowych uryjach, 
miłe robiły na słuchaczuch wrażenie, Na- 
wiasowo musimy zaznaczyć, że komiczna 
strona opery, była zanadto przez niektó- 
zych aktorów wyzyskana, i przechodziła 
miejscami w płaską szarżę... 

Dnia 28 z.m. przedstawiono „Hrabinę de 
Sommerive”, Dramat to seryjo od pierw- 
szej sceny, a jakkolwiek pod względem bu- 
dowy wart niewiele, istotna, a ciągła w 
nim tragiczność sytuacyj wymaga pierwszo- 
rzędaych talentów, jeśli ma być odegrany 
tak, by nu widzach odpowiednie zrobił 
wrażenie. Tymczasem, oprócz pań Różań- 
skiej i Wyrwicz (p. Vulory i Alicyja), któ- 
rych gra wybitnie wciąż różniła się 
od gry innych artystów, a w końcu aktu 
trzeciego doszła do prawdziwego artyzmu, 
oprócz p. Czarli, która drugorzędną swą 
rolę (p. de Севегапе) grała bardzo dobrze 
i p. Różańskiego w roli p. de Sommerive, 
który oddał ją ze zrozumieniem, reszta u- 
ktorów, szczególniej mężczyzn, nie stanęła 
na wysokośći swego zadania, m со więcej 
nie zadała sobie trudu w celu dobrego 
wyuczenia się ról, Zwróciła też naszą uwagę 
niewłaściwa w tej sztuce obsada ról oby- 
dwóch kochanków i dziwimy się, dlaczego 
w roli de Kerdrena nie widzieliśmy p. 
Dobrzańskiego, na czem całość sztuki zy- 
skałaby niesłychanie. Wogóle, ze względu 
i na gusta publiczności i na zbyt wielkie 
trudności w przedstawianiu dramatu i o- 


3 
medyj, Kasa jej z pewnością na tem zy- 
ska— mówiąc o operetkach, nie mamy 


bynajmniej na myśli całego ish cyklu, ale 
te tylko, które wdziękiem treści i piękną 
muzyką zasługują na wyróżnienie. 

Oczywiście, nie zaliczamy do nich gra- 
nej we czwartek operetki „Graziella”, któ- 
rej treść jest ulepszoną jeszcze edycyją 
„Nocy i dnia”, a muzyka reminiscencyją z 
różnych, znanych już, innych tego rodzajn 
utworów p. Lecocq'a. Wykonanie jej przez 
personel p. Dobrzańskiego mało pozosta» 
wiało do życzenia. Prim w części wo- 
kaluej trzymali p. Marecki (podesta Ro- 
doldho) i p. Nowicka w roli tytułowej; 
punkt zaś kulminacyjny żywiołu komiezne- 
go uosubiał p. Głoger. Publiczność dość 
chętnie i licznie gromudząca się na poprze- 
dnie przedstawienia — najliczniej zebrała się... 
na to czwartkowe! 


— Na drugim wieczorku tare 
сиј сут w sali p. Skibińskiego zebrało 
się ogółem osób 75 (mężczyzn 47 i 28 
dum), wyłącznie niemal z towarzystwa miej- 
scowego. Bawiono się nader ochoczo, do 
godziny 7 гапо, Tak późne kończenie się 
zabaw tańcujących, przypisują orgunizato- 
rowie ich temu, że niepodobna uprosić 
uczestników zabawy, aby  raczyli się 
wcześniej gromadzić: i tym razem na- 
przykład, ogłoszenia zapowiadały rozpoczę- 
cie bulu na godzinię 9, tymczasem za- 
ledwie przed północą mogły sią na dobre 
rozpocząć tuńce.— Jest projekt zorganizo- 
wania trzeciej i ostatniej zabawy tańcują= 
cej w tym karnawale, w ostatni poniedzia- 
lek przed wielkim postem, tj, dnia 17 lule- 
go. Dochód czysty, jak zwykle, w połowie 
przeznaczony zostanie na Towarzystwo 
Dobroczynności, a w połowie ng Straż 
Ogniowa. 


— Przedstawienie dobroczyn= 
me. Słyszeliśmy, że w dniu 4 lutego gosz- 
czące u nas Towarzystwo dramatyczne 
pp. D. i R. da przedstawienie, z którego 
połowę czystego dochodu ofiaruje do po- 
działu pomiędzy tutejsze instytucyje: Straż 
ogniową i Towarzystwo Dobroczynności, 


Taczunowskiego osobiście ówczesnemu ku- 
ratorowi, tajnemu radcy Muchanowowi, na 
to miejsce przedstawił, a musiał go przed- 
stawić nietylko jako człowieka nauki, ule 
i charakteru, kiedy T. R. Muchanów pomi- 
mo bardzo podrzędnej posady Tuczanow- 
skiego, zawsze go na polowaniach do swe- 
go towarzystwa przypuszczał. 

Taczanowski, otrzymawszy przy gabine- 
cie warszawskim stałą posadę, eały awój 
zbiór krajowych zwierząt ssących i ptaków 
oddał na użytek temu gabinetowi, poprze- 
stając ua skrownem wynagrodzeniu, zale- 
dwie koszta zbudowąnia okazów i spro- 
wadzenia ich da Warszawy pokrywającem, 
a zabrawszy się do powierzonej sobie czyn- 
ności, przedewszystkiem gabinetowych po- 
sluguczy wyuczył sztuki preparatorskiej, z 
której jego poprzednik najścislejszą robił 
tujemnicę. Морав przeto mieć pod tym 
względem w wielu razach wyręczenie z ich 
strony, zyskał więcej czasu do ostatecznego 
obrobienia od dawna gromadzonych i no- 
towanych swoich spostrzeżeń; i tu się roz- 
poczyna jego „prawdziwie nadkowa nad hi- 
storyją ptaków praca. Wtedy w r. 1860, 
ogłosił w Warszawie spis krajowych dra- 
piężnych ptaków w którym zwrócił uwagę 
na ich użyteczność lub szkodliwość “dlu 
gospodarstwa wiejskiego. a w roku 1852, 
sporządził tekst do Oologii hr. Konstan- 
tego Tyzenhuusu, której autor zostawił 
po sobie tylko potrzebne do dziela ryci- 
ny i nieco iużnych notat, 

Z zaprowadzeniem w Warszawie Szkoły 
Głównej, kiedy pozostały po dawnym Uni- 
wersytecie (Gabinet zoologiczny. został na 
użytek tejże szkoły oddany, i stosowny 
шай nim nadzór urządzony, Taczanowski 


otrzymał przy nim więcej już zaszczytne 
stanowisko kustosza, na którem pozostał 
przy przemienieniu tejże szkoły na Uni- 
wersytet Cesarski. 

Dotąd Taczanowski oddawał się tylko 
badaniu krajowej fuuny, wypełniając liczne 
swoje obserwacyje, czynione przeważnie w 
gubernijach Lubelskiej i Radomskiej, zwie- 
dzaniem innych tutejszego kraju okolic. 
W tym eelu brzegi niedalekiej od Warsza- 
wy rzeczki Jeziorny w różnego rodzaju 
ptactwo obfitujące gruntownie zbadał i mo- 
їла powiedzieć wyczerpał, zwiedził także 
kilka miejscowości nad Świdrem, i więcej 
północne lasy Płockiej i Augustowskiej gu- 
bernii. Ze wszystkich tych wycieczek za- 
wsze coś dla gabinetu przybywało, a wię- 
cej jeszcze gromadziło się do teki notat 
mających posłużyć do porządnego obro- 
bienia opisu krajowych ptaków. (*) 

Wkrótee nustręczyła mu się sposobność 
rozszerzenia zakresu swoich badań, a po- 
wierzonemu jego pieczy gabinetowi źródło 
nowych nabytków. Okoliczności zaszłe w 
r. 1868 usunęły z kraju niektórych wy- 
soko usposobionych naturalistów, W ich 
następstwie profesor zoologii w szkole 
głównej Benedykt Dybowski znalazł się w 
Syberyi, a adjunkt kijowskiego Uniwersy- 
tetu Konstanty Jelski, udawszy się za o- 
eean, poświęcił się w Kajennie poszukiwa- 
niom zoologicznym na swoją rękę. Jeden 
i drugi zebrane w swoich wycieczkach 
przedmioty nadsylali Taczanowskiemu do 
Warszawy. 

Taczanowski, jeszcze jako gabinetowy 
prepurator, wysłanym będąc w r. 1857 za 
granicę dła wydoskonalenia się w prepu- 


ratorskiej sztuce juź wtedy zawiązał stu-| 


eunki z handlarzami naturaliów, mianowi- 
cie w Dreznie i Paryżu. Z nadsyłanych 
zatem na swoje ręce okazów zatrzymując 
te które uważał dla Gabinetu potczebnemi, 
resztę za pośrednietwem takich negoeyan- 
tów na korzyść Dybowskiego lub .lelskie- 
go spieniężał i osiągnione ztąd pieniądze 
co dla kogo przypadało: odsyłał. 

Pomiędzy otrzymywanemi od obu wspo- 
mnionych naturalistów Okuzami  znajdo- 
wały się niektóre przedtem nieznane ga- 
tunki. To zachęciło Taczanowskiego do 
naukowego ich opisania i znoszenia się w 
tej mierze 2 zagrunicznemi badaczami. Liez- 
ba takich gatunków zrazu nie wielka zwię- 
kszyła się bardzo kiedy hr. Konstanty 
Branicki zachęcony widokiem nadsyłanych 
przez Jelskiego Amerykańskich ptaków, za- 
proponował temu podróżnikowi aby dal- 
sze poszukiwania w Ameryce robił na jego 
koszt, a owosem tych poszukiwań Gabi- 
net Szkoły Głównej obdarzył. Jelski przy- 
jawszy propozycyją hr. Branickiego obrał 
za miejsce dalszych swoich wycieczek Rzecz 
pospolitą Peruwijańską na pasmach gór 
Kordylierów opartą, i przez kilka lat póż- 
niejsżych tak od niego jak od jego na- 
stąpcy Jana Stolemana paki z drogocen= 
nemi okazami peruwijańskiemi kilkakrotnie 
do roku do Wurszawskiego zoologicznego 
gabinetu dochodziły, aż do śmierci hr. 
Branickiego prawdziwego mecenasa tego 
rodzaju badań i opiekuna oddających się 
im naturalistów. 

Podobne przesyłki odbierał Taczunowski 
od czasu do czasu z Syberyi, gdzie Dy- 
bowski już ułaskawiony, pozostające dobro- 
wolnie w tej północnej krainie, zamiano- 
wany rzędowym lekarzem w najbardziej 
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—Mościelny chór amatorski, W d, 
25 stycznia 1890 r., о godzinie 11'/, rano, 
w kościele parafijalnym odbył się obrzęd 
zaślubin panny: Józofy/ Rostkowskiej, piotr- 
kowianki, z p. Strzemboszem. Panna Rost- 
kowska przez lut kilka była współpracow- 
піса chóru amatorskiego, istniejącego przy 
kościele po-Pijarskim, jak również dała się 
poznać szerszemu. ogółowi, występując kil- 
kakrotnie w teatrach amatorskich i koncer- 
tach na cele dobroczynne, Odwdzięczając 
się jej za to chór amatorski odśpiewał pod- 
czas Mszy poślubnej Mszę Esta na trzy 
głosy mieszane; panna zaś M. Sokołowska 
odśpiewała solo „O balutaris” 5. Conco- 
ne'a, z towarzyszeniem chóru żeńskiego 
(soprany i alty) i organu. P'artyję organu 
prowadził jak zwykłe bez zarzutu pan A, 
Benduski, mając tym razem możność uwy= 
dutnienia swej znakomitej techniki i znajo- 
m instrumentu, gdyż, jak wiadomo, w 
kościele farnym zaajduje się doskonały or- 
gan fabryki p. Śliwińskiego, podziwiany 
niegdyś na wystawie przemysłowej w War- 
szawie. Oprócz tego, chór mozki cztero- 
głosowy złożony z 30 osób pod dyrekcyją p. 
Gerbera, wykonał „Veni Creator? А. Wan- 
derselba, a chór mieszany Marsza wesel- 
nego p. Małpockiego. 


— Р. Leopold Janikowski, zni- 
ny podróżnik po Afryce i prelegent, bawi 
od pewnego czasu w naszem mieście. Waż- 
niejsza jeszcze, że w naszem grodzie zuże- 
ga pochodnię bymenu; dzisiejszej bowiem 
niedzieli znajomi i przyjaciele naszego a- 
frykańskiego podróżnika będą w tutejszym 
kościele farnym świadkami jego ślubu z 
panną Z, Krajcewicz,córką szanownego dy- 
rektora miejscvwej filii Banku Państwa. 
Nadobnej расе, przesyłamy w tym ważnym 
dla niej dniu serdeczne: „Szczęść Boże,” 


— Członek egau okręgowego 
tutejszego, Seweryn Żyżniewski, po wysłu= 
żeniu emerytury, uwolniony ze służby na 
własne żądanie, podniesiony został do go- 
dności rzeczywistego radcy stanu: Na miej- 
sce paua Ž. mianowany został członkiem 
tutejszego sądu p. Boczkow, członek sądu 
z Rybińska, 


wschodniej jej czę przy pomocy dziel- 
nego myśliwego p. Godlewskiego robił 
wycieczki zoologiczne na wielką, skalę nie 
Jękając się dosyć często napotykanych w 
tamtej stronie tygrysów i bogacąc nowemi 
nabytkami zarówno szafy gabinetowe јак 
"Taczanówskiego notatki, 

Z obu tych źródeł nazbierał się ogromny 
materyjał do obrobienia nietylko во do no- 
wych, nigdzie nie opisanych gatunków, ale 
jeszcze nieznanych wiadomości i postrze- 
żeń co do gatunków dawni znajomych. 
Materyjał ten postanowił Taczanowski zu- 
żytkować na korzyść nauki, W tym celu 
przedewszystkiem te gatunki, które mu się 
wydawały dotąd nieznanemi, sprawdzał z 
najcelniejszemi gabinetami w Europie, bądź 
drogą korespondencyi bądź też przedsię- 
biorąc osobiście umyślną w tym celu po- 
dróż, a zapewniwszy się pod tym wzglę- 
Чеш opracował naprzód faunę ornitologicz= 
ną Peruwijańską, o wiele dokładniejszą od 
poprzednio ogłoszonych, a następnie Sy- 
birską, obie w języku francuzkim. Pierw- 
sza wydaną została nakładem hr. Branic- 
kiego we Francyi, drugiej druk rozpoczę- 
ty przez akademiją umiejętności w Peters- 
burgu niespodziana śmieró Taczanowskiego 
przerwała. 

Hrabiowie Aleksander i Konstanty Bras 
niccy wysoko cenili pracowitość i bezinte- 
resowny charakter skromnego i o ludzkie 
względy niedobijającego się kustosza. Os- 
tatni nawet za każdą bytnością w Warsza- 
wie codziennie przez kilka godzin w jego 
pracowni przesady wał, albo do siebie na po- 
gadanki wzywał, a na każdem polowaniu 
chciał go mieć towarzyszem; niejednokrot« 
nie zabierał ро z sobą do Paryża, a nawet 


— Wa oko, сепа piwa tutejszej fabry- 
ki, tak zwanego  „monachijskiego” — 
nie różni się nięzem od cen piwa kawar- 
skiego zinnych fabryk: К. 5 półbutoleczka, 
jak zwykle. Ale to tylko na oko; bo w 
pólbuteleczee niejednokrotnie mieści aig za- 
ledwie 2%, małych szklaneczek, kiedy in- 
nych fabryk, Junga, Kijoka ete—wymierza 
się przeszło 3,a Wilanowskiego 4 szklaneczki 
—(wprawdzie to ostatnie o kopiejkę, droższe 
na półbutelce). Radzimy więc p. dzićrża- 
woy, browaru najprzód ustalić wielkość bu- 
telek, a potem dopiero pobierać iza nie jer 
dnakową cenę... 


— 27, Sosnowca donoszą, że skut- 
kiem podniesienia się kursu rublą, zapano- 
wał tam w handlu zbożówym zupełny za- 
stój; wszelkie transporty przybyłe dò So- 
snowca zatrzymano na składach. Składy 
prywatne w Sosnowcu, skutkiem przepeł- 
nienia, nie przyjmują już zboża. Nowy ma- 
gazyn tranzytowy na stacyi Sosnowiec dr. 
iwangrodzkiej, dopiero za dni kilkanuście 
ma һуб wykończony, a tymcząsem zboże 
trzymane jest w wagonach. 


— Нисһ handlowy w Łodzi od 
kilku dni ożywił się nieco, Przybyli po to- 
wary letnie, kupcy z Cesarstwa zawarli 
kilka tranzakeyj korzystnych dla miejgco- 
wych wytwórców, Strat jednak, jakie prze- 
mysł nasz poniósł w przeciągu ubiegłych 
kilku miesięcy, nie będzie można poweto- 
wać w roku bieżącym, jak zapewnia „Dzien, 
Łódz.” 


— W Ozorkowie panuje wielki za- 
stój w przemyśle i handlu. Kupoy oraz 
fubrykunci narzekają na ogromny brak go- 
tówki. Niektóre fabryki zmniejszyły godzi- 
ny prucy. Skutkiem bruku robót, zamknię- 
to prawie połowę warsztatów tkackich, prze- 
ważnie ręcznych. 


Nominacyja. Archiwista biura 
powiatu piotrkowskiego, Antoni Maszewski, 
przeznaczony na sekretarza kwaterunko- 
wego w magistracie m. Piotrkowa, 


— Ж funduszów, złożonych przez 
różne osoby zamiast noworocznych po- 
winszowuń, a ogłoszonych w MM Łi2 „Ty- 


godnią” z r. b., pokwitowani zostaliśmy 
przez skarbnika Towarzystwa Dobroczyn= 
ności kwitami M 601 i 609, a przez skar- 
ШР Straży Ogniowej kwitami X 5631 

4. ; 

— Dla zagrożonego kataraktą 
0.—złożyła w, Redakcyi pani M, Е. W. ra 
L kop. 50. 


— Ubezpieczenie bydła. Składka 
od ubezpieczenia bydła od księgosuszu 
oznaczoną została na r. b. po 1: kopiejge od 
grubej sztuki. 


Sprostowanie. Swieżo obrany 
przeż gminę żydowską tutejszy rabin, nie 
pochodzi z Opatowa, ale z Ozorkowa. 


Nigdy późno. 


(Odpowiedz) 


Rwać się w świat sztuki w każdym wieku pora, 
Myól znajdzie skrzydła chosiaż w serou sucho, 
A gdy zwątpieniem dusza twoja chora, 

Na głos nadziei miej otwarte hoho, 


а + 


* 
Choć nie ci nia Żal, nie pragniesz niczego, 
Ruszaj odważnie па morza nieznane, 
Płyń ciągle naprzód, dąż do brzegu tego 
Gdzie znależć подав skarby niezbądnno, 

` 


а * 
Nie deżyj przed burzą, nie lękaj rozbicia, 
Jakkolwiek droga twoja się uściele; 

Bo kto się cofa w nawałnicach życia 
Ten jest rozbitek na duszy i ciele, 


Antropót, 


Wiadomości Bieżące. 


= (krąg naukowy warszawski rozesłał wazy- 
stkim naczelnikom dyrekcyj naukowych, 
świeżo zatwierdzoną ustawę średnich szkół 
technicznych, wraz z instrukoyją, dotyczą- 
cą organizacyi rzeczonych zakładów nau- 
kowych w okręgu warszawskim. 


Projekt regulacyi brzegów Wisty,—jak 
donosi „Kurjer warszawski” —tak' po stro- 
nie Pragi, jak Warszawy w obrębie mia- 
sta, uzyskał aprobatę ministeryjum. Kosz- 
ta tych robót dosięgną 80,000 ra. a pokryte 
będą przez kasę miejski 


zuwoził do Algieru, dając mu możność u- 
czestniczeniu w urządzonem na lwy polo- 
waniu, z którego zdobycz widzieć można w 
Warszawskim zoologicznym gabinecie, Rów- 
ne poważanie okazywał mu ka. Władysław 
Lubomirski, sam także nauki przyrodzenia 
lubownik. Tak jedon jak drugi Taczanow= 
skiego za najbliższego przyjaciela uważali, 
i przez nich skromny kustosz uniwersytec- 
kiego gabinetu znany był i ceniony w naj- 
wyższych warszawskich sferach. 

To też dzień pogrzebu zgromadził przy 
jego trumnie, mnogiemi obłożonej wieńcami, 
nietylko najbliższych przyjaciół ale zarów- 
no cały świat naukowy jak i wyższe sfe- 
ry społeczne, a młodzież Uniwersytec- 
ka, która w Taczanowskim umiała cenić a 
miała sposobność podziwiać nieograniczone 
poświęcenie się dla nauki, martwe jego zwło+ 
ki od kościoła ś-go Antoniego na Sena- 
torskie ulicy aż na sam ementarz Powąz 
kowski na swoich barkach poniosła. 

Mocno ubolewam że mu tej ostatniej po- 
sługi osobiście oddać nie mogłem. Wiado- 
mością o jego śmierci jakby piorunem do- 
piero w przeddzień zapowiedziunego po- 
grzebu rażony, w moim późnym wieku nie 
miałem dosyć czasu do odzyskania po- 
trzebnej w takich razach równowagi umy- 
słu. Chęć i uczucie rozsądkowi miejsca 
ustąpić musiały. Niechże to wspomnienie 
jego olbrzymiej pracy, pogodnego a nie- 
złomnego charakteru, wspomnienie miłych 
chwil któreśmy nieraz z sobą w wycieczkach 
i rozmowach o nauce przepędzali, będzie 
dowodem jak go kochałem, jak go wysoko 
ceniłem i jak bolesną jest dla mnie myśl, że 


Każmirz  Waczauowski ojcies Włądysława po 
yiściu z wojska komisarz obwodu, krasnostawskie- 
go ozdobiony był oznakami legii honorowej i zło- 
tym krzyżem polskim wojskowej zasługi, 

() Aby dać ciekawym wyobrażenie o sprycie i 
pilności Lubartowskich myśliwców przytoczę tutaj 
dwa przykłady: 

a) Gajowy Pit, któremu było polecona dostawie- 
nie starego białoogonowego orła (Aquile albicilla) 
przez kilka dni zasiadał pod gniazdem w potze po- 
południowej kiedy samiec nakarmiwszy młóda na 
dalsze polowanie odlatywał, Sumiea z {едо gniazda 
była już poprzednio zabitą Ostrożny ptak. dostrzegł- 
szy zapewne uczynioną na siebie zasadzkę, przy- 
latywał na gniazdo tak późno i odlatywał tak 
wcześnie, że po ciemku wziąść gona cel nie było 
sposobu. Czwartego dopiero dnia udało się Fitowi 
ubić szkodnika, i zabrać z gniazda dwoje już dobrze 
wypierzonych młodych, z których jeden został w 
Lubartowie, a drugiego zabrałem z sobą dla krew- 
nego i. przyjaciela do Jeziorny, gdzie był chowany 
przez kilka lat w klatce, do której tak się przyawy- 
Слай, że wypuszczony na wolność, nie umiejąc wcale 
polować, dobrowolnie na dawne miejsce wrócił. Ubity 
samiec z tego gniazda dobrze już stary oddany %0 - 
stał przezemnie do gimnazyjum piotrkowskiego. 

b) Wawrzek, zdaje mi się ze Szezekarkowa, gospo - 
дага już na swoją rękę rolę trzymający, zwykły 
naszych zoologicznych wycieczek towarżysz, miał 
sobie polecone zdjąć jaja z gwiazda kani czy też 
pszezojojada, któreśmy na drodze upatrzyli, Sosna 
była tak gruba, że ją rękami obją* nie mógł, i do- 
piero w górnej swej części miała gałęzie; drabiny 
pod ręką wie było. Wawrzek znalazłszy świerk tiie- 
daleko stojęcy, włazłna niego, i począł bujać jego 
wierzchołkiem ku owej sosnie, dopóki nie uchwycił 
jej gałęzi, po której dostał się do gniazda, i gabra- 
ne jaja w zanadrzu przyniósł. Z powrotem gpu- 
szezał się po sosnić dopóki mógł ją objąć rękami, 
dalej chwytał się kory, nareszcie będąc już nieda- 
leko od ziemi zeskoczył, 

(*) Spis ten był wydrukowany w jeduym 
czósnych poszytów Biblijoteki Wa razawskiej. 

(5 Opracowany przez Taczano wskiego вувіеша- 
tyczny opis ptaków krajowych wydala Akademija 
umiejętności w Krakowie w r. 1882, w dwóch to- 


z ów- 


go już na tej ziemi nie zobaczę: 
Każmirż Stronczyński. 


mach pod t. Piaki Krajowe, 


№5 


TYDZIEN 


= Przeciw fałszerstwu wszelkich wogóle 
produktów spożywczych. Departument ma- 
dyczny zbiera obeenie ze wszystkich miast, 
w których znajdują się urzędy lekarskie 
gubernijalne i miejskie, wiadomości o urzą- 
dzeniach sanitarnych, praktykowanych do- 
tychczas w tym kierunku, Z zestawienia 
tych wiadomości ma powstać jedna usta- 
wa normalna, która obowiązywać będzie w 
całem państwie. 
„Nowoje wremia” donosi, że ministe- 
ryjum spraw wewnętrznych opracowało pro- 
jekt normalnej ustawy towarzystw przeciw- 
żebraczych i wkrótce przedstawi go radzie 
państwa do zatwierdzenia, 


Przemysł i Handel. 


sa Handel z Rosyją. Przed kilku dniami 
do jednego z hurtowych kupców moskiew- 
skich wysłano z Warszawy znaczny tran- 
sport kosmetyków i perfum, ubezpieczony 
na 12,000 ra. 

=» „Qdeskij wiestnik” przepowiadą, że 
wkrótce ponowią się próby obniżenia wa- 
luty ruskiej na giełdzie berlińskiej, skut- 
kiem czego nastąpią znaczne chwiania kur- 
ап, Można jednak przewidzieć, kończy „ Wie- 
stnik”, że sprawcy zniżki kursu ruskiego 
pomylą się i w tym roku w swoich ra- 
chunkach, jak pomylili się w roku przeszłym. 

ч» Prawił, wiest. ogłasza nchwułę rady 
państwa, dotyczącą ustanowieniu nadzoru 
nad kotłami parowemi. Jeżeli eksplozyja 
kotła nie spowodowała niczyjej śmierci lub 
kalectwa, winny skazany zostaje na trzy 
miesiące aresztu lub 300 re. kary; gdyby 
zaś skutkiem eksplozyi nastąpiła śmierć 
czyja lub kalectwo, winny skazany będzie 
na zamknięcie w wieży od dwóch miesięcy 
do roku i miesięcy czterech, 

ољ Wywóz zboża. „Warszawskij dniewnik” 
donosi, że dzięki wprowadzeniu z dniem 
27 listopada r. z. nowych taryf zbożowych, 
w komunikacyi bezpośredniej, wywóz zbo- 
ża za granicę na drodze żelaznej warszaw- 
sko-bydgoskiej powiększył się tak dalece, 
iż zarząd tej drogi zaprowadził dwa nowo 
pociągi towarowe, przeznaczone wyłącznie 
do przewozu zboża, wysyłanego za grani- 
ое. Na drodze żelaznej nadwiślańskiej w 
kierunku ku Mławie, daje się także zau- 
ważyć mocne ożywienie przewozu zbożu, 


ROZMAITOŚCI. 


„О „Dziwnie się piecie na tym Bo- 
żym świecie”. Przysłowie to da się zastosować 
do następującej historyi pewnej rodziny żydowskiej 
zamieszkałej w Łodzi: Ćwierć wieku przeszło, jak 
węzłem małżeńskim połączyła się młoda para. Po 
kilka latach pożycia wspólnego, małżonkowie sprzy- 
krzyli się sobie i uzyskawszy rozwód rozeszli się, 
zabrawszy po dwoje dzieci, jakiemi ich niebo po- 
błogosławiło, Oboje jednak tęsknili snadź za do- 
mowem ogniskiem, bÒ ше ае dlugo, <awarli 
powtórne związki, z osobami obcemi. Lecz los i 
tym razem nie dozwolił im długo używać rozkoszy 
małżeńskiej—oboje_ bowiem w lat kilka owdowieli: 
on opłskujący zgon torzywaczki z ó-giem jej dzie- 
ci, a oma z T.giem dzieci z drugiego małżeństwa, 
Przyzwyczajenie staje się Arugą naturą: nasi mat- 
żonkowie nie wytrwali długo w osamotuieniu i 
niebawem ро тад trzeci, оп znalazł gobio towa- 
rzyszkę—ona towarzysza doczesnej wędrówki. Lecz 
o zgrozo! i еї w lat kilka pomarli, pozostawiając 
jemu dwoje, a jej czworo aniołków.  Prawdopodo- 
bnie zakończyłaby się na tem epopeja życia dwoj- 
ga tych ludzi, gdyby nie figlarz amór, który roz- 
dmuchał w sercach obojga przytłumione iskierki 
pierwszej miłości, Para rozwiedziona przed laty 
pobrała się nanowo. Opatrzność zawsze łaskawa 
dała im znown. dwie córki; tak więc, szczęśliwi 
małżonkowie mają teraz 24 dzieci, 


OJeden z artykułów wiary indusów, 
ujętych w katechizm Samangali, głowy ich kościo* 
ła, opiewa: Ażeby posiąść Życie nadziemskie, t, j. 
rozkosz Nitwany, należy uśmiercić w sobia żądzę 
bytu fizycznego, inaczej: przejść w stan, w którym 
nstaju wszystko, składające się ua człowieka fi- 
zycznego. 

I oto istnieje pewna sekta t. zw. dżogisó'w, któ- 
rej członkowie, każą się kłaść w grób, gdzie przyj- 
mują pożywienie i powietrze tylko przez maleńki 
otworek, szerokości palca; niektórzy nawet obcho- 
dzą się i bez tego przez parą tygodni lub miesięcy! 


Że to nie bajka, przekonać mogą pismami swe- 
mi: M,-Osborne, poset angie!ski „przy dworze Ma» 
һагайўу Lahory, lekarz augielski James Braid, 
agent dyplomatyczny królowej Wiktoryi, w Laho- 
rze, sir Claude Martin Wade, a także badacz fran- 
euski de Varigny, generałowie francuzey: Alland; 
Ventura i wielu innych. 

Owóż przyszedł raz taki dżogi na dwór maha- 
radży Rundżyd-Singa i, za wielkie wynagrodzenie, 
zgodził się, w obecności władcy i europejskich dy- 
gniterzy, położyć w grób na parę tygodni. Wyma- 
gało to długich przygotowań, w ozasie których żył 
Jeno„mlekiem. Gdy oznaczony dzień nadszedł, kam 
zał sobie uszy, nozdrza i wszystkie inne otwory za- 
lepić szczelnie woskiem. Język przekręcono mu w 
ten sposób, że zatykał jednocześnie паа i we- 
wnętrzny otwór nosa, co przystęp powietrza uczy- 
niłu niemożliwym, 

Potem, wobec całego dworu, dżogi zapada w głę- 
boką zadumę i stopniowo w zupełny letarg, 
Wszystkie członki sztywnieją, jak u trupa. Wów- 
czas rozbierają go, zuszywają w lniany worek, dla 
ochrony przed robactwem i zaopatrują szew pio- 
częcią Rundżyda, Następnie kładą go w skrzynię 
drewnians, dwa razy zamykaną i znowu kładą pie” 
częć władcy, Wreszcie ustawiają skrzynię w skle« 
pienia podziemiem, które zamurowują wielkim gła- 
zem: na głaz sypią grubą warstwę ziemi, na któ. 
rej asiewają jęczmień, bujnie potem  wschodzący. 
Ale na tem nie koniec, Troje drzwi, wiodących. do 
grobu, zamurowują również, a czwarte zamykają 
na podwójny zamek i zapieezętowują. Przed niemi 
zać па sześć tygodni rozkładają się dwie kompanije 
osobistej straży maharadży, pod karą Śmierci bro- 
nige przystępu do grobu. 

Dwa razy władea Lahory z lekarzem swym, Sit 
Wade'm badali stan mogiły i znaleźli ją nietkniętą, 
Ady okres śpiączki minął, zeszli do wnętraa, Za- 
brawszy ze sobą sługę dźogiego, Podniósłszy wie- 
ko skrzyni, ujrzeli człowieka zasuszonego, poktyte- 
go od stóp do głów pleśnią. Świętego pokatnika 
wyjęto i obejrzano. Ręce i nogi były pomarszczone 
1 sztywne, głowa bezwładnie przechyłona na ramię, 
Pulsu ani śladu, ani w skroniach, ani w okolicy 
sercu, Lecz po chwili sługa zaczął go oblewać gorącą 
wodą i wyprostował mu kończyny. Na ciemią ро- 
łożył rozczyn pszenicy, wyjął z otworów bawełnę i 
wosk, nożem otworzył usta i wyprostował język, 
który jak sprężyna, parokrotnie wrusał do Swego. 
położenia. Powieki rozmiękczył roztopionem ma- 
веш i podniósł je. Oko było zasłupione i bez bla- 
skn. Powoli jednak konwulsyjne jakieś drgnienia 
zaczęły przebiegać ciało; nozdrza się lekko wydęły, 
zadrguł lekki puls, Poczem doświadczony sługa 
wdmuchnął w świętego trochę płyanego masła i 
niebawem wróciły zmysły i ożywiły się oczy, Zmar- 
twychwstaniec zaczął poznawać otaczających i gło- 
sem grobowym zwrócił się do władey: „Wierzysz 
mi teraz?” 

Rundżyd odpowiedział: „Tak” i własnoręcznie 
włożył pokutnikowi na szyję Које z wielkich pe- 
reł, przepyszne złote uaramienuiki i honorowy 
strój z jedwabiu, muślinu i drogiej tkaniny. 

Ten sam eksperyment powtórzył mabaradża д 
tym samym fakirem jeszcze kilka razy. Raz nawet 
leżał on całe 10 miesięcy. 


Listy od Hiedakcyi. 


— Panu Szewł, w Rawie, Nr, 3-ci był zpewnością 
w swoim czasie posłany; wina poczty. Drugi 
egzomplarz wysłaliśmy jednocześnie z Nr. 4, 

— Рали Pracner w Niwte,—Numer_2-gi został po- 
wtórnie wysłany razem z Nr. 8. Szkoły normalnej, 
ani reulnej u паз niema, kop. 80 oddano ubogiemu 
uozniowi. 

— Panu Dziemienowiczowi w Radomsku —W ysyłkę 
Tygodnia” od nowego roku wstrzymaliśmy tylko 
panu Wycz.; na skutek jędusk pańskiej karty ko. 
respondencyjnej—rozpoczęliśmy ekspedycyję па no., 
wo. Со się tyczy dodatka powieściowego—takowy. 
nowym prenumeratorom, wskazanym przez Sz. Pa~ 
na jeszcze w kwartale 4-ym, w właściwym czasie 
był wysłany. Prosimy wskazać imionnie tego, kto 
nie odebrał? 


—Panu Szalew. w Łasku —Ża materyjały statystycz- 
ne składamy serdeczne podziękowanie; dotąd nie 
mogliśmy ich jeszcze obrobić i zużytkować, 

— Panu 8, w Byzezinach-—Dla braku miejsca po- 
zostawiamy do następnego numeru. Za pamięć 
dziękujemy. 


— Rada Piotrkowskiego To- 
warzystwa Dobroczynności, skła- 
dając mniejszem podziękowanie p, dr. Czyń- 
skiemu za ofiarowane na korzyść tegoż To- 
warzystwa przedstawienie hypnotyczne, w 
d. 3 (15) stycznia r. b., podaje zarazem do 
wiadomości, że z powyższego przedstawie- 
nia otrzymano: 


za 38 bilety po 135, + ‚ ^% e 44,55 

= 23 — —110. a « « a 26.30. 

"—1 — — 8 . . . 4 . 13.60 

=" <= — gw a wów a 
Razem 


Po potrąceniu zaś z tego: 

zwróconych p. Czyńskiemu wy- 

datlqów podług jego rachunku, w 

коса „тя, 2650 

kosztów wynajęcia aali, ustawie- 

nia i mumerowania krzeseł p, Ski- 

bińskiemu. , + rs. 13.50 
Razem . . . . 

wpłynęło do kasy Towarzystwa 

Dobroczynności. . . . „ a . 6045 

(wyraźnie rubli srobrem sześćdziesiąt, kopiejel 

czterdzieści pięć), które stosownie do woli ofiarodaw= 

cy dołączone zostały da funduszu ną wpisy dla 

niezamożnych nezniów szkół Piotrkowskich . 


Prezes Rady Srzednicki. 
Członek-Sekretarz J, Olewiński. 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W dniu 6 (17) Intego w biurze powiatu ezg= 
stochowskiego na reparacyją aresztu, sądow едо w 
Qzęstochowie, od sumy rs. 269 К. 98, 

— tegoż dnia w biurze powiatu łódzkiego, na 
sprzedaż 1558 sztuk drzewa, z lasów miejskich Zgier= 
Bkich, od sumy rs. 1762 К. 27. 

— togoż dnia w zarządzie górnistwa rządowego 
w Dąbrowie, na sprzedaż 466064 badyj rudy że- 
Jaznej „Pobankowej” na gruntach wsi Żychoice ? 
Oęgowice znajdującej się od ceny ро К. 1 za badyję, 

— 8 (20) lutego w magistracie m. Będzina, ua. 
wydzierżawienie roczne 10-iu miejsc na stragany 
na placach tegoż miasta, 
_—————————— 


lOostrzeżenie.! 


Ostrzegam pp. handlujących i osoby intaregowa= 
ne, że co do haudlu mąką na wypiex chleba i bu- 
tek w mojej piekarni, weksle przezemnie i mego 
pośrednika handlowego Moszka Palucha w Piotrko= 
wie wystawione, ж dniem 1 stycznia 1890 r, ztwali- 
mowane i pośrednietwo  Paluclia za mną ukończone 
zostało, wszelkie więc weksle i doku- 
menty 2 moim podpisem w rękach Palucha 
lub innych osób pozostałe, nie mają даево 
znaczenia i płatne przezemnie nie 
będą,-jak również zawiadaniam, że dostarczane 
obecnie przez, Palucha pieczywo, nie pochodzi % mo- 
jej piekarui, jak to Paluch pomiędzy publicznością 
błędnie zapewniać usiłuje, 


а—1) 


Henryk Hojn. 


IE” Poleca się pierwszorzędny 
a tani Motel Angielski 
w m, Częstochowie w blizkości dworca 
kolei Wiedeńskiej. 


Sprawozdania ztarguzbożowago 
Łódź dnią ЗІ stycznia 1890 


Na stacyi towarowej sprzedano: pszenicy 300 ko- 
roy po rs, 5 kop, 95 do rs. 6 kop, 15; żyta 800 kor= 
cy po rs. 6 kop. 40 do rs. 5 kop. 60; owsa 3,000 
korcy po re. 3 kop. 25 do тв. 3 kop. 40 za Коглев. 

Na Starym Rynku sprzedano pazeuiey 400 korey 
ро rs. 2 kop. 90 do тз. 6 kop. 10; żyta 300 korey 
ро rs. b kop. 40 do rs. 5 kop. 50 za korzec. 

Popyt na zboże słaby. 

Siano od rs, 1 kop, 20 do rs 1 kop. 30; słoma 04 
rs. 1 Кор, 30 do ra. 1 kop. 40; koniczyna od гз. 1 
|kop, 60 do rs, 1 kop. 80 za centnar. 


(Dzien, Łódz 


ә 


— Ruch pociągów drogi żelazne 
na stnoyi Piotrków na sezon zimowy 1889 


roku. ч 
a) w kierunku ód Warszawy |2085 | min. 
do Granicy: | 
Kurjerski (2 klasy) przych,| 12 | 48 
9 А P donodai| 12 1-48 jPopóbtocy. 
i 8 klasy) przych.| 9 | 52 
ody Te > ORA 10 | се przed połudn 
Osobowy (3 klasy) przych.| 3 | 40 К 
н ». odchodzij 3 | 62 И] południa 
b) w kierunku od Granicy dol 
Warszawy: 
Kuryjeraki (2 klasy) przych.| 2 | 42 |ro północy 
y „ odehodzi| 2 | 47 
Pośpieszny (8 klasy) przych.| 5 | 29 (po południu 
p „ odchodzi] 6 | 11 
Osobowy (3 klasy) przych.| 1 | 54 [po południa 
» odehodzi| 2| 4 
©) Pociąg miejscowy (3 klasy). 
Wychodzi z Piotrkowa} 6 | 20 rano 
Przychodzi z Warszawy| 10 | 25 wieczorem 
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Zawiadomienie 
HWRTOWNY ШЫ RUSSZIH TOWARÓW ЫШТЫ 


Perkali, dymek, brylantyn białych i kolorowych, płócien i bielizny stolowej, 
Materyjałów wełnianych na suknie, Jedwabi, Atlasów, Pluszów i Aksamitów. 


DOMU HANDLOWEGO 


„ERNEST BUCHHOLTZ, 


egzystującego przy Placu teatralnym, 
przeniesiony zostal do domu własnego na 


ulicę DŁUGĄ Nr 59. 
Sprzedaż tylko- na sztuki, 


ERGEGEFEGGEEFE EGEEOFEGE Е] 


(R. i Fr. № 829.) 
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EEE] = 
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JH od 1801 r. 


Dla pp. POZŁOTNIKÓW RAM, MALARZY i INTROLIGATORÓW. 


Mam honor zawiadomić wyż wymienionych. pp. fachowoów, 


Jakoge pp. kupców i komisjónerów, iż z dniem 20 (1 lutego) 
1390 r.cenę złotą i srebra mojej fabrykżeyi zniżam, a mianowicie: 
5) Qytry- 


Orange paczkę na rs, 8 (dawniej r8. 8 Ко 


nowy paczkę na rs, 2 К. 90 (dawniej rs. 8 К, 95) Srebra 
paczkę na К. 


95 (dawniej rs. 1). Owyszgold (Dwojnik) wą- 
żkę na re, 1 k. 6 (dawniej rs. 1 k. 10) Owyszgold 
zodługi paczkę na rs. 1 К, 40 (dawniej rs, 1 k, 46) 
e się do obecnych wymagań 1 potrzeb, mam na 
о rodzaju i koloru brązy w proszkach i mes 
o i białego w liściach, tak w szlagach jak i 
h N 5,2 7 (1 cienko-bity), a także Alinż biały w 
Jigeiaol który, nie zmienia koloru pod wpływem temperatury, 
uz metal w liśelach koloru żółtego i białego, speryjalnie uży- 
(ów, 0 to wszystko po cenach najniższych, 
Na brązy, alin i wsz kiego rodzaja metale w liściach, cenniki 
wysyłam oa ża franko. oc rabat. 
|“: атат) 7 aszanowaniem Дл, MH. BAUER 
( 


ч FOSE Ро ACALSA ZIDA 


EGZYSTUJE od ISOL r. 


Warsza wia. КЕ ТИЗИЛЕТ 4. Miodowa 3, 


DGZYSKUJE od 1801 r. 
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[ERE ае RE RE (RETE оо 
Egzystujący od lat 28-miu w „Petrokowie* 


Skład Win i Towarów Kolonijalnych 
W. ZALESKIEGO i 5 


Poleca Szanownej Publiczności: 


Wina Węgierskie Z ROKU 1888, 


Maślacze i wytrawne, zdatne do konserwowania, Rok ten od- 
znacza się wyjątkowemi zaletami; za trwałość i ezystość F irma 
poręcza; Beczki od Ез, 150 do 460. = Garniec od Ёз. 5 do 15. 
Stare Wima lecznicze Maslacze i Tokayew 
ym wyborze, а Roku 1874, 80, 66 i 84; rówuież leczniczo 
пе w butelkach Sogmalei fiemy J. F, Martella, Tra- 
i innych, w cenach począwszy od ra, 4,60 do тв, 18 za 
butelkę Cognaki zaś ua miejscu butelkowane od rs, 2 do 4-ch 
za butelkę. 
Sklad polec: 
nowany, Kostki 


z 
=“ 


wni Culier'Dobrzelińslzi гай. 
, i EZermanowslci w głowach, ETer- 
Tate własęej firmy, odznaczającą się wyburowym i delikatnym 
smakiem, firm: Popowa, Perłową i Orłowa. 

Do помо otworzonego przy tymże Handlu 
Składu wyrobów Tabacznych, nadeszły wyborowe 
patanki Czyrgar, Papierosów i Tytoni tureckich z 
pierwszych Firm zagranicznych i krajowych, Gilzy w wiel- 
kim wyborze z prawdziwej Franouzkiej Bibułki Cartouche, oraz 
Abadie z waty Hawanon, a także wielki wybór 
Perfum i Mycież tak zagranicznych jako łn krijowych. 

Wielki wybór MTasion pastewrny chi iwarzywnych 


Wierzba Koszykarska i MASZYNY ROLNICZE 


|| Sucheniego i innych fabryk. (6—5) 


SF 


т 


| 


+ 


ADAMA 


Tarnowskiego, podejmuje się 


i okucia domów. 
‚_‚ Wszystko to 
liwie tanich. 


Ее 
ТЕҢ. SZANCER 


osiadł w Piotrkowie i mieszka w do. 
mu Bartónbacha przy placu Mikołejow= 
skim, Przyjmuje chorych od 9—11 ra- 
noi od 4—6. ро poh, a ЫШАНЫ 
шаӊваўп do 10 rano, 


Młody człowiek 


obznajmiony z ezyunością lIcomisa- 
rza sądowe go, pószukuje stałego 

{ ów Komisarzy sądowych, 
Sue Pokoju.  Wiado- 
(8—1) 


SŁOMA 


prosta i targana 


jest do sprzedania 


w dominium Bujny Milejęwskie, pod 
Piotrkowem. Wiadomoóć na miejscu. 
(2—1) 


BIELIZNA 


przyjmuje віе do szycia i znaczenia, ж 
poręczeniem za dobry krój 
i dokładne wykończenie. 

Nadto haft kolorowy na atłasie 
aksamicie it. d. Adres dom W-go 
Spana; mieszk. №10: 

(3—1) M. 1 В. Kożuchowskie. 


ШЕ [о dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 33 powieści 
p. t „Mord Wlswater” 


КААДА А анан 
ZAKŁAD ŚLUSARSKI 


kres mechaniki wchodzących, a mianowicie: 


i REPARACYI MASZYN do SZYCIA 
wszelakich systemów i Broni myśliwskiej, po- 
dejmoje się zakładania urządzania i obsługiwania 


DZWONKÓW ELEKTRYCZNYCH 
Wykonywa ако roboty tokarskie w żelazie 


LUF'L.A. 


przy ulicy Moskiewskiej wprost Pocztowej, dom W-go B 


wszelkich герагавуј w Sam 22 

D 
Ж 
i 


B 


wykonywa prędko i po cenach moż- Ж 


6—1) 


Koc waz ok od a 


GARNITUR MEBLI 


świeżego fasonu, mało używany, do 
KPRZĘARNIW, Wiadomość w Reda- 
koyi. (2—1) 


D" J. SOŁOWIEJCZYK 


z Tomaszowa Rawskiego, osindł w 
Piotrkowie i zamieszkuje w rynku w 
domu d-ra Gliksmana, Przyjmnje cho 
rych codziennie od 9—11 rano i od 4—6 
po poł; a zchorobami zębów tylko do 
10 тап (6—3) 


г Skład Węgli 
ШИШЕ Sapińskiego 


(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Ceny 

Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 4, iaio 

Kerzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
korcowe; zamknięte(przeź 
Magistrat Warszawski 
ostempłowane) ‚88 К, 

Рай koken (korzee 4 pudy). 35 К. 

Korzec węgli drzewnych , 1 rs. 


Uwaga. Na miasto rozsyła 
się, w koszach . półkorcowych 
wagi 130 42, (13—7) 


Włodzimierza БШП 
Wynajem Pojazdów 


Dom W-go Adama Gołembowskiego 


przez "R. Harwood przekład 


52 SR AÓ PCH FR SR FO PRI) „ Angielskiego. 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobr 


ański. 


wprost Poczty 


Д озводено Цензурою. 


W drnkarni E. IP. 


ańskiego w Petrokowi 
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— Jestem tegoż samego zdania—odpowiedział 
James. Brum w milczeniu potwierdził słowa Sarka. 

—Nie sądziłam ciągnęła po chwilowem milęze- 
niu Ludwika — aby nadeszła chwila, w którejbym 
pragnęła, aby dziecie odzyskało swe prawa. Zbyt wie- 
le cierpiałam od ludzi tego stanu, abym dobrze im 
życzyć mogła. Ach, ta szłachta, jakże ja jej nienawi- 
dziłam!, A czyż to niewinne, łagodne dziecko, które 
się do mnie uśmiecha, nie pochodzi z tej rasy tygry- 
sów, Dziś jest on łagodny bo jeszcze słaby... ale czy 
i on nie stanie się kiedyś dumnym, nieczułym egoistą, 
który bez wstydu okryje hańbą biedne, pełne ufności 
dziewczę, wierzące w jego obietnice? Mówiłam to во- 
bie i stawałam się nieubłaganą. Dlaczegóż miałabym 
troszczyć się, aby mu zapewnić bogactwa i zaszczyty?.. 
Byłam dla, niego lepszą i czulszą, niż najbliżsi krewni. 
Czyż to nie mnie, istocie zgubionej, winien jest 
życie? Pozostawiłam mu je! Więcej nie mu nie byłam 
winną. 

— Miałaś wówczas zranione serce Luizo —rzekł 
James wesoło. — Później lepsze odezwały się w nim 
uczucia, Czyż nie kochaliśmy i nie pieścili małego w 
Australii, jakoby to był syn nasz. Nakoniec byłby to 
czyn nięgodny pozbawiać tego chłopczynę stanowiska, 
do jakiego ma prawo. Powinien korzystać ze swego 
Bzezęścia. Niech go więc używa. Takie jest moje 
zdanie. j 

Tegoż samego dnia, James Sark, jako maż pani 
Flether i krewny dziecka, miał się udać do Clapham 
i przywieść do holenderakiej willi małego Pawła 
West. — Profesor zaś miał się ndać do biur nad- 
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morskich i wywiedzieć się о odplywający do Filadel- 
fii statek. Za kilka dni wszyscy razem będą na mo- 
rzu, zdala od groźnego nieprzyjaciela. 

— Znam dobrze Jankesów—mówił Sark—krzy- 
wią się niby na lordów, minio to lord jest zawsze lor- 
dem i szanują go. Nietrudno nam będzie znaleźć ad- 
wokata i to ząęnego, który 52 radością zajmie się tą 
sprawą i zapełni kolumny Heralda вепвасујпеті 
szczegółami. Nasz adwokat porozumie się z Londyń- 
skim adwokatem, proces się rozpocznie i cała Angli- 
ja mówić o nim będzie. Wówczas, bez obawy dziecię 
powróci dö kraju, bo niejedne oczy będą zwrócone 
na niego i wuj nie ośmieli go się tknąć palcem nawet, 
Twój najniższy sługa otrzyma list bezpieczeństwa, aby 
mógł przybyć jako świadek do izby Parów. Zoba- 
czysz, czy tak nie będzie, jak mówię Luizo. 

— No, idźmy, już czas—zawołał Brum. Wypełń- 
my, со postanowione. A teraz uściskaj żonę i w 
drogę. 

James ucałował serdecznie Ludwikę i szybko 
wyszedł za profesorem. Już był w ogrodzie, gdy usły- 
szał drżący głos żony, wołającej go. Powrócił spie- 
sznie. 

— (o chcesz, kochanie?—zawołat. 

Luiza zalana łzami rzuciła się w jego objęcia. 

—- Uściskaj mnie raz jeszcze Jątnesie, raz o- 
statni !.. 

— Ach, jakiś ty dobry—mówiła— kiedy pochylał się 
ku niej, aby noałować mokre od łeź jej lica.. Szalona 
jestem doprawdy, że nie mogę być spokojną, јак 
vy. А teraz idź już, idź, jestem odważna. r 
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milczenia, do wszystkiego on jest zdolny. Ja jestem 
już jedynym świadkiem, ja jedna mogłabym zanieść 
na nięgo skargę przed sąd purów. On to wie i 
wszystkiego obawiuć się mogę z jego strony., Ach, 
Jamesie—mówiła dalej, rzucając wejrzenie pełne oba- 
wy na męża—jakżebym chciała, chociążby bez gro- 
sza być już z tobą na pełnem morzu, zdała od An- 
glii. Jestem szalona może, ale mój drogi, myśl ta 
prześladuje mnie, przeraża... 

Sark zaczął się śmiać, Jakże miał mało prze- 
czucia, że nie domyślał się, iż niedaleki był dzień, w 
którym te wyrazy odbiją się w jego sercu żałobnem 
echem. 

— Jakto Luizo?.. Ty miałabyś się obawikó? —zae 
wołał, obejmując ją serdecznym uściskiem,— Drżysz 
cała. Со ci jest kochanko? Doprawdy, profesorze, ni- 
gdy ją jeszcze nie widziałem w tym stanie. 

— Gdyby wiedział, со my wiemy, —odpowiedział 
starzec, czyszcząc ręką swój zatłuszczony kapelusz-— 
gdyby się domyślał nawet, że znamy dobrze jego 
sprawki, na klęczkach błagałby nas o łaskę, chociaż 
jest tak wielkim panem. 

— Bardzo to być może—zauważył James, w 
nadziei, że ta uwaga uspokoi żonę. 

Ale Ludwika potrząsnęła głową. 

— Nie znacie go—rzekła—ale ja, na moje nie. 
szczęście, znam go dobrze, Gdyby John Carnak do- 
myślał się prawdy, gdyby mógł sądzić, że nas troje 
zna tę straszliwą tajemnicę... 

Zatrzymała się, drżąc, a ciemne jej oczy spoglą— 
dały w dal z wyrazem niewysłowionej trwogi. W 
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cechującą parafijan, Nie jest i on obojętny na cuda spro- 
wadzane z różnych stron świata, lecz zaledwie ma 
срив rzucić na nie okiem i biegnie dalej, gdzie go in- 
teres wzywa, 

— Sądziłem, że już nie żyjel powtórzył głośno Bram. 

Człowiek przyglądający się и taką uwagą wy- 
stawom był wysokim, pochylonym od sturości mężczy- 
zną. W ułożeniu jego było coś pokornego, jak gdyby 
blugał o przebaczenie za śmiałość z jaką przypatruje 
się, nie kupując towarów. Twarz jego miała dziwne 
podobieństwo do kuny, długi czerwony nos, włosy 
siwe, mina niespokojna i wzrok niepewny. Nie byk 
pijanym w obecnej chwili, lecz skutek nadmiaru na- 
pojów odbijał się w jego zaczerwienionej cerze; su- 
knie jego przesiąknięte były zapachem alkoholu. Sta- 
rzec ten był straszliwym przykładem, któregoby to- 
warzystwo wstrzemiężliwości mogło stawić przed 
oczy ungielskiej młodzieży, aby w niej wzbudzić 
odrazę do pijaństwa. Był to prawdziwy nędzarz, o= 
dziany w długą opończę szarą, z ołowianemi guzika- 
mi, liberyję żebraków. 

— Na St.Jerzego— zawołał Brum— ubranie szpi- 
talne! 

Dwaj ludzie byli tak blizko siebie, że stary bie- 
dak usłyszał wykrzyknik profesora. Odwrócił głowę, 
nie z gniewem jednak, lecz z pokornym uśmiechem. 

Gdy spostrzegł profesora, twarz jego pobladła, 
brwi się zmarszczyły, rzucił przestraszone wejrzenie 
na Bruma i zaczął szybko uciekać, 

Profesor ścigać go nie myślał. 


